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I KW ESTY A W ŁASNOŚCI.
(A rtyku ł  drugi.)

Lubo przy założeniu Tow. kwestye socyalne nie miały 
w Europie takiej jak dziś wagi, krążyło jednak niemało myśli, 
wstrząsających główne posady teraźniejszej organizacyi spo­
łecznej . Sęsymonizm, umiej ętną krytyką, nieubłagane zadawał 
jej ciosy. Babefizm, pod przewodnictwem cnotliwego Bonna- 
rotteo-o, licznych miał zwolenników, zwłaszcza wśród Wę- 
glarstwa, które nową wywołać miało rewolucyę. Emigranci, 
jako ludzie serca i poświęcenia, chciwie przyjmowali no\%p 
pomysły, rokujące świetną przyszłość dla Ludzkości, a tern 
samóm i dla Polski. Lecz niezdolni jeszcze wszystkiego prze­
trawić, chwytali pojedyncze myśli, często z sobą niezgodne, 
bo do przeciwnych systematów należące. To tłumaczy, dla 
czego w pierwiastkowych Tow. publikacyach, znajdujemy 
pod względem pojęcia organizacyi społecznej, niepewność, 
wahanie się, czasem nawet sprzeczność wyraźną. A kt zało­
żenia Tow. zdaje się uważać z i e m i ę z a w s p ó 1 n ą w s zy- 
s t k i c h  w ł a s n o ś ć  (1); w Odezwie do Żołnierzy jest także 
coś podobnego, k i e d y  B ó g  d a ł  z i e m i ę  d l a  w s z y ­
s t k i e  h (2); artykuł: Odrodzenie Polski, mówi o p r z e r o -  
b i e n i u  w ł a s n o ś c i  n a  r z e c z  o g ó ł u  lub w iększości. 
„Nie chcąc przesądzać ostatecznie (jego są słowa) jakiego 
kształtu będzie reforma towarzyska, której potrzeba objawi 
się dla bgółu polskiej .rodziny, najbliższą, najgwałtowniejszą 
zda się być na teraz wymagalnością, niezbędnym, konie­
cznym warunkiem dobrego mienia masy Ludu, przerobienie 
posiadania własności ziemi i jej płodów, na rzecz ogółu lub 
większości, i oddania jej tego, czego przez wieki zbrodniczych 
nadużyć, gwałtów i niesłychanej, w dziejach znanych jakiego 
narodu, niesprawiedliwości, tak okrutnie, tak podstępnie po­
zbawionym został’1 (3). Z drugiej strony, w Odezwie do Żoł­
nierzy, jak  to widzieliśmy w poprzedzającym artykule, sta­
nowczo uznana konieczność u w ł a s z c z e n i a  L u d u ,  a 
tern samem własność indywidualna przyjęta. Słowem, przy 
założeniu swojem, Tow. nie miało jeszcze wyrobionego o na­
turze własności pojęcia.

W  parę dopiero lat później, Sekcya Portsmuth oświad­
czyła się za własnością wspólną; a kiedy Tow. myśl tę od­
rzuciło, zawiązało się oddzielne stowarzyszenie pod nazwi­
skiem L u d u  P o l s k i e g o  (3 0  Października 1835  roku), przy- 
jąwszy za godło swoje zdanie R ussa: „Biada wam, jeżeli 
zapomnicie że owoce ziemi do wszystkich należą, ziemia zaś 
do nikogo.”

Masa Tow. pozostała tym sposobem przy pojęciu wła­
sności indywidualnej. Uświęcił ją  Manifest z 1836 r., przy- 
?nąjąc p r a c y ,  p r a w o  p o s i a d a n i a  z i e m i  i w szelk iej 
^ n ć j  w ł a s n  o ś c i  (4). Zasadę tę rozjaśniła obszerna . 
rV 0vpym czasie odbyta dyskusya. Chcący bliżej w niej się 

zPatrzyć, do samego źródła udać się powinni (5). T u mo- 
tylko treść jej przedstawić. 

n ■ (  obszernym wywodzie, Ccntralizacya usprawiedliwia
położoną w Manifeście zasadę ogólną, z której 

monii °%ranizacva wypły wać powinna. Zasadą tą  jest liar- 
m iel In^dzy prawami a powinnościami człowieka, czyli 
wiek'7" Wolno*cią a braterstwem, albo inaczej, między czło- 
cv l'lem a sP°łeczeństwem, między indywidualizmem a so- 
yaiizmern; przewaga albowiem jednego z tych pierwiastków 
rodziłaby anarchiję lub despotyzm, skutek nieuchronny, fa- 

7 t ’.wsz?lkjego zgwacenia niezmiennych praw przyrodzenia, 
ł i pojęcie własności wyprowadzone nie z samej natury 

Ark. 6 Dem. Pol.

socyaluej, ani z samej indywidualnej, ale z harmonijnego 
połączenia tych dwóch nierozdzielnycli pierwiastków, naturę 
ludzką stanowiących. Dla tego własność taka jak  jest dziś, 
uważaną jest za grabież, dozwalającą jednej cząstce narodu 
ujarzmiać drugą jego część; własność zaś wspólna za grabież 
powszechną, do powszechnej niewoli prowadzącą. Ale po­
zwólmy mówić samej Centralizacyi. „Zewnętrzne działanie 
myśli ludzkiej, jej objawienie sie przez czyn, przez pracę, 
wtenczas tylko mogłoby niebyć własnością człowieka, gdyby 
sama myśl i całe jego jestestwo do kogo innego należało. — 
W  starożytności, niewolnik nie miał praw żadnych, nie na­
leżał do siebie, był rzeczą, był po za Ludzkością, nie mógł 
przeto mieć, i w rzeczy samej nie miał żadnej własności. Teraz 
nikt już nie wątpi, że człowiek nie może być narzędziem 
pracy dla drugiego człowieka, że każdy jest istotą wolną, do 
samoistnego, niepodległego bytu przeznaczoną, jest panem 
siebie samego, wszystkich czynności swoich, a tern samem i 
pracy swojej. Z prostego więc, tak dziś już ugruntowanego 
pojęcia o niepodległości człowieka, wypływa wyobrażenie 
niepodległości pracy.—Lecz jeżeli praca jest niezaprzeczoną 
własnością człowieka, owoce jej, to jest rzecz, w którą czło­
wiek cząstkę własnego jestestwa, pracę swoją włożył, również 
własnością jego być musi. Praca albowiem nie może się od­
dzielać od materyalnych przedmiotów, w którą włożoną zo­
stała, którym nowy kształt nadała, do użytku przysposobiła; 
ona w nich jest, i chcąc panem pracy własnej pozostać, rzecz 
samą posiadać trzeba. Gdyby te rzeczy, piętnem mojej indy­
widualności oznaczone, nie do mnie należały, gdyby kto inny 
mógł do nich mieć prawo, chociaż trudów swoich w nie nie- 
włożył, indywidualność moja byłaby zniszczoną, przyrodzona 
sprawiedliwość zgwałconą. —  Dla człowieka jedno jest, czy 
niepodległe jego jesteswo niszczą pojedynczy ludzie, czy 
społeczność sama; to jest, czy owoce pracy mojej zabiera po­
jedynczy człowiek, wydzielając mi ich cząstkę do utrzymania 
życia nieodbicie potrzebną, czy też zabiera je społeczność 
sama, i również wydziela to, co sądzi być dla mnie dosta- 
tecznem. W  obu przypadkach nie jestem panem siebie same­
go, panem pracy mojej i jej owoców; robić muszę pańszczy­
znę, jestem niewolnikiem, utrzymanie bytu mego i jego roz­
wijanie się nie odemnie zależy, niepodległe jestestwo moje 
jest zniszczone... Człowiek przeto, aby mógł być tem, czem 
go natura mieć chciała, niepodległą, samodzielną istotą, ma 
prawo posiadać, używać i na korzyść własną obracać owoce 
pracy swojej. Tego prawa nikt mu wydrzeć nie może, ani 
pojedyncze indywidua, ani społeczność sama, bez zgwałcenia 
przyrodzonej sprawiedliwości. Usamowolnić pracę, uczynię 
ją  wolną, niepodległą, nieprzymuszoną, wybór jej indywi­
dualnej woli zostawić, potrzebnych narzędzi każdemu dostar­
czyć, owocem cudzych trudów próżniactwu żyć niepozwolic, 
—jest jednym z najważniejszych społeczności obowiązków. 
Człowiek ma prawo żądać, aby społeczność obowiązkowi te­
mu zadosyć uczyniła.— Lecz społeczność ma nawzajem pra­
wo żądać od pojedynczych członków, aby cząstkę własności 
swojej składali na potrzeby ogólne, jako też na korzyść tych, 
którzy pracować nie są w stanie; ma nadto większe jeszcze, 
rozciąglejsze prawo, tak nabywanie własności i rozdawnictwo 
narzędzi urządzić, aby dobro publiczne, przez nieograniczo­
ną indywidualną wolę człowieka, naruszone być nie mogło. 
Indywidualność wprawdzie każdego jest święta i nietykalna; 
lecz społeczność wyższe W porządku natury zajmuje miejsce, 
jeszcze jest świętszą i nietykalniejszą; przed jej ocaleniem, 
interes pojedynczych ludzi ustąpić powinien ’ (6).

Tym sposobem usprawiedliwioną została, pierwsza częsc 
położonej w Manifeście zasady, iż prawo posiadania własności 
należy się pracy.
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Z tej zasady wyprowadzona jest, przez loiczne następ­
stwo i własność ziemi. „Nieuprawne, odłogiem leżące grunta, 
mówi Centralizacya, nie mogą być zapewne niczyją w szcze­
gólności własnością, tak jak do nikogo nie należy woda, po­
wietrze i wszystkie płody, które natura bez pomocy ludzkiej 
wydaje. Ale ziemia uprawiona, piętnem indywidualności na­
znaczona, traci ten wspólności charakter, i tem samem pra­
wem należy do tego który ją użyźnił, do wydania płodów 
przysposobił, jakiem posiadanie każdej innej rzeczy nabywa 
się, to jest prawem włożonej w nię pracy. Gdyby ziemia którą 
wykarczowaszy uprawiłem, nie do mnie ale do wszystkich 
należała, nie miałbym prawa spędzić z niej próżniaka, któryby 
trudami swojemi przygotowaną ziemię, ziarnem swojem 
chciał zasiać i z niej później plony zbierać. Ziemia jest to 
martwy, surowy materyał, który pracą tylko człowieka w na­
rzędzie do wydawania potrzebnych mu owoców zamienić się 
może. Materyał więc ten, nie już surowy, ale w narzędzie 
zamieniony, nie może być wspólną wzystkich własnością. 
Takie pojęcie nie przeciwi się bynajmniej zbiorowej pracy, 
samą naturą przedmiotu wskazanej, lub z dobrowolnej umo­
wy wynikającej. Wtenczas narzędzie może być wspólną pra­
cujących własnością, a owoce pracy każdemu w miarę jego 
roboty wydzielane, albo nawet wspólne, gdyby się na to sto­
warzyszeni zgodzili. Takie jednak urządzenie, które dobro­
wolna umowa tworzy i rozwiązuje, jako powszechne prawi­
dło; bez zgwałcenia osobistej wolności, przyjęte być niemoże. 
Człowiek ma niezaprzeczone prawo, nie tylko obierać sobie 
rodzaj pracy wedle własnej woli, ale nawet tyle pracować, ile 
sam sądzi być potrzebnem. Do społeczności należy tak urzą­
dzić pracę, aby nagroda nieprzewyższała roboty, albo niższą 
od niej nie była, aby krwawa najuciążliwsza praca, nie przy­
nosiła jak dziś nędzy, a lekka albo żadna, do dostatków nie 
wiodła. Kiedy własność każdego, indywidualnej tylko pracy 
będzie owocem, różnica między pracą jednego a drugiego 
człowieka, nie musi być tak znaczną, aby nierówność społe­
czną pociągnąć za sobą mogła; jeżeliby nadzwyczajne indywi­
dualne zdolności, dla użycia ich na korzyść dobra ogólnego, 
oddzielnych nagród wymagały, w takim nawet przypadku, 
społeczność może położyć granicę, zbytecznemu w jednych 
ręku zgromadzeniu się własności, a przez sprawiedliwe na­
rzędzi rozdawnictwo, dobro powszechne z dobrem pojedyn­
czych indywiduów pogodzić” (7).

Z przytoczonych tu wyjątków okazuje się przeto iż 
główne Tow. pojęcia, tyczące się własności, do następują­
cych sprowadzić się dają:

1. Jedynem źródłem własności indywidualnej jest praca 
człowieka. Niemogący pracować powinni być utrzymani 
kosztem społeczeństwa.

2 . Praca poyyinna być wolna, niepodległa, nieprzymu­
szona, wyborowi indywidualnej woli zostawiona.

3. Ziemia uprawna, to jest taka w którą człowiek czą­
stkę siebie samego, pracę swoją włożył, przechodzi na wła- 
własność jego indywidualną, tem samem prawem jak każda 
inna rzecz.

4. Wszelkie narzędzia pracy, a tem samem i ziemia, 
mogą być wspólną własnością jakiej zbiorowości, np. gminy, 
stowarzyszenia i t. p. w skutku dobrowolnej umowy.

5. Do społeczeństwa należy urządzić sposób nabywania 
własności i rozdawnictwo narzędzi pracy, a urządzić tak, 
aby dobro publiczne, przez indywidualną wolę człowieka, 
naruszone być nie mogło.

Tak pojmowało .Two. naturę własności, i takie rzuciło 
podstawy do jej organizacyi, przy ogłoszeniu Manifestu (1836 
roku). W dziewięć lat późnić] (1845), ukończywszy rozbiór 
kwestyj odnoszących się do epoki powstania, i kilku orga­

nicznych, przystąpiło do kwestyi o własności, tak ją formu­
łując : „Jakie, po odzyskaniu niepodległości Polski, dadzą 
się zaprowadzić zmiany w dotychczasowych urządzeniach 
własności, a to w celu wymierzenia całkowitej sprawiedli­
wości Ludowi, zaręczenia każdemu Polakowi środków posia­
dania, zapewnienia dohrego bytu wszystkim mieszkańcom 
kraju, i podniesienia narodowego bogactwa?” (8)

Zawsze oddzielając starannie kwestye polityczne od so- 
cyalnych, i tą jeszcze razą nie zaniedbała Centralizacya 
ostrzedz, iż uwłaszczenie jest jedynie środkiem politycznym, 
przemijającym, chwilowym. „Polska pod bronią, dobijająca 
się o swoje życie, nie będzie miała czasu, ani sposobności 
zajmować się społeczną organizacyą. Przyjmie tylko i zaraz 

wykonanie wprowadzi, jako chwilowy, polityczny środek, 
uwłaszczenie gospodarzy rolników; właściwa zaś organizacja 
da się dopiero w stanie normalnym kraju zaprowadzić” (9). 
Przechodząc do właściwej kwestyi, tak ją  objaśnioną znaj­
dujemy : „W stanie normalnym państwa, prawda demokra­
tyczna wymaga, ażeby każdy Obywatel Rzeczypospolitej 
wszedł do społeczeństwa z edukacyą obywatelską i narzę­
dziami pracy tej odpowiedniemi. Państwo zatem, winne jest 
naprzód usposobić każdego Polaka do jakiejkolwiek pracy, 
a następnie dać mu narzędzie do użytkowania tych usposo­
bień na największą korzyść społeczeństwa. Natura tych na­
rzędzi odpowiedzieć inusi edukacji każdego i odwrotnie. 
Edukacya przeto musi być przezorna i odnosić się do natury 
narzędzi, jakiemi państwo rozrządza. Z prawdy demokraty­
cznej wynika także, że każdy Polak ma prawo do własności 
osobistej, to jest do wydobycia za pomocą edukacyi i narzę ­
dzi udzielonych mu przez państwo, jak najwięcej płodów dla 
swojego i społeczności użytku. Żaden Polak opuszczony być 
nie może na łaskę przypadku. Po za tend zastrzeżeniami, 
państwo zostawia ekonomii politycznej swobodę kombinacyj, 
ulepszeń, sprostowań mechanicznych, jakie z dobrowolnej 
między właścicielami asocyacyj wyniknąć mogą. Państwo 
rozciągać będzie dozór nad ekonomiją o tyle tylko, żeby 
prawo każdego obywatela do edukacyi i pierwszego kapitału 
pozostało nietkniętem, i przez interes już posiadających umo- 
rzonem być nie mogło” (10).

Ci którzy w dobrej wierze sądzili dotychczas, iż Towa­
rzystwo ograniczyło się na uwłaszczeniu i to jeszcze cząstki 
ludności wiejskiej, tak zwanych gospodarzy, tworząc tym 
sposobem, nową jakąś w narodzie naszym kastę chłopów- 
właścicieli, zdziwią się zapewne teraz, widząc: ze wcale o 
co innego Twu chodziło, że chodziło o z m i a n ę r a d y k a l -  
n ą  w s z e l k i c h  s t o s u n k ó w  s p o ł e c z n y c h .

Ostatnia do rozwiązania podana kwestya, nic, jak wi­
dzimy, nie przesądza; nie tamuje wprowadzenia nowych 
jeszcze sposobów zapatrywania się, tak na nasze społeczeń­
stwo, którego pierwiastkowe dzieje więcej się już były rozja­
śniły, jak na epokę dzisiejszą, nowemi pracami również i^ję- 
cej rozjaśnioną; a w tych granicach zostawia najobszerniejsze 
pole do wszelkich ekonomicznych kombinacyj. Dziś Towa­
rzystwo niema tem bardziej potrzeby ścieśniać, a tem samem 
nie ścieśni szranków dyskusyi, której rezultatem ma być wy­
tknięcie drogi postępowania w najżywotniejszej kwestyi.

(1) A kt założenia Tow. Dem. Pol. z 1832 roku, str. 4.
(2) Broszury Twa z 1832 r. str. 34.
(3) Tamże str. 88.
(4) Manifest Twa str. 10.
(5) Uwagi Centr. przy dyskusyi nad Manifestem T. D. P. Poitiers, 1830
(6) Tamże str. 45.
(7) Tamże str. 46.
(8) O kólnik Twa z 11 Sierpnial845 r. str. 29.
(9 ) Tamże str. 30.
(10) Tamże str. 31.
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( E M M L I Z A C Y A  TO W A R Z Y ST W A  DEM O KRATYCZNEGO  PO L SK IEG O .
DO

LUDÓW.
J e n e ra ł M aciej R y b iń sk i, ogłosił przejd niew ielu dn iam i, w dz ienn ikach  

francuzk ich  oświadczenie, oddające E m igracyę E o lską na usług i i rozkazy 

L udw ika N apoleona.
L udy  E uropejsk ie  i całej kuli ziem skiej, zn a ją  zanadto  dobrze N aród  i 

E m igracyę P o lsk ą , ażeby w tćm oświadczeniu, niedostrzegli odrazu  sam i pod­
s tęp u  i zdrady, —  ale  im  się należy od nas wyświecenie całej praw dy.

Z tego pow odu,
Z w a ż y w s z y : źe  N aród  P o ls k i— ja k o  u jarzm iony  p rzez zew nętrznych 

swych n ieprzyjació ł; a  zaś E m igracya P o lsk a — ja k o  w najw iększej swćj części 
zam ieszkująca F rancyę  u ja rzm io n ą  obecnie p rzez L udw ika  N apoleona, nie 

m ogą na  te raz  objaw ić w olnego swego zdan ia;
Z w a ż y w sz y : że n ie św ia d o m o ść  o u c z u c iu , j a k ie  w N a ro d z ie  i  w E m ig ra c y i 

P o ls k ie j ,  o b u d z iło  to  n ie s ły c h a n e  o św iad cze n ie  J e n e ra ła  R y b iń s k ie g o , m og łaby  

w  b łą d  w p ro w ad z ić  o p in i ję  p u b l i c z n ą ;

Zw ażyw szy: że do C en tra lizacy i Tow. D em . Polskiego, ja k o  d o je d y n ć j 
w te j chw ili in s ty tu cy i polskiej, p e łn iące j publicznie  narodow e obowiązki, 
należy wyręczać N aró d  i E m igracyę  P o lsk ą , we w szystk ićm  co ich sp raw y  

dotyczy, —  a więc i odp ierać  wszelkie zam achy, m ające  na celu ubliżenie ho­

norow i E m ig racy i i godności N aro d u  Polskiego;
C en tra lizacya  Tow. Dem . Polskiego ogłasza i podaje  do pub lieznćj w ia­

dom ości co następu je  :
O św iadczenie J ła  R ybińsk iego , zam ieszczone w dz ienn ikach  francuzk ich , 

w im ien iu  E m igracy i P o lsk ie j, a  oddające j ą  n a  usługi i.rozkazy  L udw ika  

N apoleona je s t  n iep raw ne, bezczelne, podstępne  i zdradzieckie .
N iepraw ne, —  bo podpisu jący  rzeczone oświadczenie, n ie  m ia ł i n ie m ógł 

m ieć n igdy p raw a i upow ażnienia do przem aw ian ia  w im ien iu  E m igracy i 

P o lsk ie j;
Bezczelne, —  bo je s t  w ręcz przeciw ne jć j  narodow ym  uczuciom  i p rze ­

konan iom  politycznym ;
P o d s tęp n e  i zd radzieck ie ,— bo je s t  rozm yśln ie  w ym ierzone n a  w ywołanie 

niechęci i oburzen ia  L udów , i w szystk ich  ludzi szlachetnych, k u  E m igracy i 

i N arodow i P o lsk iem u .
N aród  i E m igracya  P o lsk a  w iedzą ; k to  je s t R yb ińsk i, i p rzetoż —  ja k  

z jednćj strony  przyjęły  z oburzeniem , lecz bez zadziw ien ia , to je g o  p rzen ie- 
wierstwo, tak  z drug iej n ie bo ją  się żadnych  tego  rodzaju  nap rzec iw  sobie 
in tryg  i zam achów.

W szak  by ły  ju ż  p o k ilk a k ro tn e  podm aw iania o am nestyę  i ośw iadczenia 

ła sk  carSkich, a  E m ig racya  P o lska  odepchnęła  w szystkie te  ła sk i ze w strętem  

i p o g a rd ą .
W szak  by ły  m onarch iczne m am idła , podszep ty , ob ie tn ice, nadzieje , a 

E m ig racy a  P o lsk a  ok ry ła  je  śm iesznością .

W szak  b ) ły  w erbunk i w na jem nik i do różnych  p re ten d e n tó w  koron  i 
do różnych  panu jących , a  w iadom o ja k  ich m otorowie zostali p rzez E m ig racyę  

P o lsk ą  przyjęci.
M ożem y więc być co  do E m igrecy i P o lsk ie j i tą  razą  spokojni. Ale obcym  

Ludom , a le  cudzoziem com , w inniśm y p rzy p o m n ien ie : k to  je s t  ten  Jen e ra ł

Rybiński!?
J e s t  to te n  sam , k tó ry  w ro k u  1831, m ając sobie pow ierzonem  N aczelne 

dowództwo wojska polskiego, poddaw ał je  w S ł u p n i e  na  bezw arunkow ą 
ła sk ę  M ikołaja;

K tó ry  w G ó r n y  m - S z p i t a l u  podsuw ał je n e ra ło m  i oficerom  sztabo­

wym do podpisyw ania przysięgę posłuszeństw a i w ierności tem uż carow i;
K tó ry , w idząc te  swe w nioski, zakrzyczane w ołaniem  w ojska o bój z n ie ­

przyjacielem , u daw ał podw akroć w ym arsz n ap rzec iw  niem u; ta k  m anew rując 

tym czasem , ażeby wojsko narodow e, tem  ła tw iej a  czem  ry ch le j, z bron ią , 
am un icyą  i skarbem  w ręce c a ra  oddać.

J e s t  to ten  sam  R yb ińsk i, k tó ry , k iedy  za to p rzen iew ierzen ie  się N a ro ­
dowi, za to p rzerzucen ie  się do obozu n iep rzy jacie lsk iego , za to zbiegostw o i

zdradę, został w P ł o c k u  przez  R ząd  i Sejm  narodowy z r z u c o n y m  z d o -  
w ództw a, tedy się  n iew ahał zhańbić  bu n tem  przeciw  W ładzy N arodow ćj, 
i wydawszy skarb  narodow y M oskalom , porozpisyw ał rozkazy k u  osta teczne­
m u sparaliżow aniu  wszelkiej możności dalszego prow adzenia  wojny.

J e s t  to  ten sam  jeszcze, k tó ry  a rm iję  głów ną, gw ałtem  i podstępem  w tło ­

czywszy do P ru s , a w idząc się opuszczonym  od M oskw y, zw ykle po  zdradzie 
zdradzającej zdrajców , rozpisyw ał do k ró ló w  i  narodów  odezwy, żebrzące l i to ­

ści i w staw ienia się za P o lską  do k a ta  P olski, u rąg a jąc  się tym  sposobem  h o ­

norow i i pośw ięceniu  narodow em u.
J e s t  to  ten  sam  nakoniec  R y b iń sk i, k tó ry , k iedy  w r .  1848 zachw iały się 

tro n y  despotów , i R zeczypospolite  podnosić się poczęły, —  on chciał ta k że  

służyć Tryum w iratow i R zym skiem u, i byłby  służbę tę  p rzy jął, żeby je j  w łaśnie 
ta rg  o wysokość i w ypłatę  na jm u  nie zerw ał.

I  cóż tedy dziw nego, źe żołdak, że ju rg ie ltn ik  tak i, k tó ry  in n e j spraw ie 

służy ł za N apo leona  W i e l k i e g o ,  a  in n e j pod carew iczem  K o nstan tym , 
a in n e j w p o w stan iu  29go L istopadada* a innej za Paszkiew icza w puszczone­
go do W arszaw y;— k tó ry  innym  był w obec rządów  k o n s ty tu cy jn y ch  L udw ika 

F ilipa , a innym  w obec R zeczypospolite j F ran cu zk ić j i R zym skićj, za L ed ru - 
R o liina  i M azzin iego , a  innym  w obec p rezy d en ta  B onapartego ,—  teraz  zno­
wu je s t  innym  w obec cesarza  N apoleona  M a ł e g o  ,—  i gdy despotyzm  i  n ie ­
wola zatryum fow ały n a  nowo, on pisze się w służbę do krzyw oprzysięzcy  i 

zd rajcy .
K ażd y  naród , w ciężkich  czasach d la  sw ej wolności, m a swoich p rzen ie- 

w ierców,—  do ich rzędu  w N arodzie  Polskim , należy R y b iń sk i. Z h ań b ił s ię ! 
Ale ta  hańba  jego  n ie do tyka  bynajm niej N aro d u  i E m ig racy i P o lsk ie j, bo 
N a ró d  k tó ry  p ierw szy  na  chorągw iach swoich w ypisał to w ielkie godło  soli­
darności L u d ó w ; ” Z a  n a s z ą  i w a s z ą  w o l n o ś ć ! ”  a  k tó ry  nigdy słowa i 

w iary swojćj n ie  zd rad z ił, b ił się ju ż  w różnych  czasach : ” Za swoją i d rug ich  

W olność” i bić się jeszcze za n ią  będzie pod hasłem  B ra te rstw a  Ludów , ale 
n igdy pod  hasłem  ich c ie m ię s tw a : ” Z a  s w o j  ą  i i c h  n i e w o l ę ! ”

W  obliczu więc w szystkich Ludów  E uropejsk ich  i całej k u li z iem sk’ćj, 

ośw iadczam y w Im ien iu  N aro d u  P o lsk iego  i E m igracy i P o lsk ić j, że k t rz e ­
czony J ła  R ybińsk iego , je s t  ty lko  w y m y s ł e m  w ł a s n e j  j e g o  g ł o w y  
k tó ry  N a ró d  Po lsk i i E m ig racya  P o lska  odrzuca z e  w s t r ę t e m  i p o ­

g a r d ą ,  a  za k tó ry  odpow iedzialność p rzed  O jczyzną, Ludzkością i Bogiem, 

spada ty lk o  n a  g ł o w ę  j e g o  t w ó r c y .

L ondyn , 10 G ru d n ia  1852 r.

C en tra lizacya Tow. Dem . Polsk iego :

S ta n is ła w  W o r c e l l ,

A n to n i Z a b i c k i ,

L eon  Z i e n k o w i c z .

P . S. O św iadczenie powyższe, przelłóm aczone na  ję z y k i francuzk i, an ­
g ie lsk i i n iem iecki, i oddrukow ane, p rócz  języ k a  polsk iego, w każdym  z tych 
języków  oddzielnie, przesłanem  zostało w szystkim  rządom , oraz w szystkim  
korporacyom  politycznym  i dz ienn ikom  głów niejszym . N iek tó re  z tych osta­
tn ich  pow tórzyły ju ż  j e  od siebie w całości lub  w treści.

OBCHOD 29 LISTOPADA NA WYSPIE JERSEY.
Sprawa Polska, sprawa za którą Naród P o lsk i powstał 

29go Listopada, musi być wielką i świętą, kiedy z pod uci­
sku, jaki w tej chwili przygniata Europę, wśród tej nocy nie­
woli, samolubstwa i zdrady, świeci j ak gwiazda przewodniczka 
wolności, gwiazda wiary, nadziei i miłości. Donieśliśmy czy­
telnikom naszym o obchodzie 29go Listopada w Londynie, 
moglibyśmy donieść o wielu innych—poufnych lub tajemnych 
— gdyby o nich mówić dzisiaj wolno nam było, — ale n ie  
możemy pominąć milczeniem obchodu, który za połączonem 
staraniem Polaków i Francuzów, zarządzonym został w S r- 
H i l l i e r s , na wyspie angielskiej J e r s e y .

Wszystko, co tylko w czasach ostatnich, siłą i prześla­
dowaniem ciemięstwa, wypartem zostało na tę wyspę przy­
tułku i gościnności : Polacy, Francuzi, Włosi i Węgrzy.
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w liczbie stu przeszło, zgromadzili się na wspólną ucztę do 
sali ratuszowej, ozdobionej na ten raz stosownemi do uro­
czystości barwami i godłami, jako t o : „ P o l o g n e , L E  29 
N O Y E M B R E  1830,— L i b e r t e , E g a l i t e , F r a t e r n i t e ,  
—S o l i d a r i t e d e s P e u p l e  s,— U n i o n,— R e p u b l i q t j e  
U n i v e b s e l l e .”  Swiętosławski Zenon, jako jeden z komisa­
rzy obchodu, w głosie otwierającym zgromadzenie, rozwijał, 
że Polacy od dawien dawna, nietylko pojmowali, ale i pełnili 
obowiązki solidarności, i czynami z dziejów wykazywał, że ta, 
tak silnie jest wszczepiona w serca Polaków, iż nie bez po­
wodu, ludzie reakcyi, nieprzyjaciele postępu i wolności, 
okrzyczeli nas za budowników barykad rewolucyjnych i bu­
rzycieli starego porądku europejskiego. „Dzisiaj, mówił, skła­
damy hołd tej solidarności, przez zaproszenie was, reprezen­
tanci różnych uciśnionych narodowości, do wspólnictwa 
w urządzeniu obchodu naszej narodowej uroczystości, bo pa­
miątka i skutki powstania 29 Listopada, nie do Polski wy­
łącznie, ale do całej Ludzkości należą.”

Nastąpnie zabierali głosy, z Polaków : Czarnomski, 
Mikułowski, Rupniewski i Jancewicz, — a z Francuzów : 
W iktor Hugo, Piotr Le Roux, Colfavru i Laperre. Wszystkie 
te głosy, nacechowane były tą pełną wiarą w wyzwolenie 
Ludzkości, które jej Braterstwo Ludów zgotować musi, —  a 
kiedy Piotr Le Roux, z talentem jemu właściwym, wziąwszy 
za tema do improwizacyi swojej, godła, któreśmy przytoczyli 
powyżej, i rozwinąwszy wszystkie je po kolei, przeszedł 
do skreślenia całego szeregu ciągłych poświęceń się Polski, 
i zawołał w końcu: „Nie! Lud ta k i! Lud oddawna męczennik 
za wolność i braterstwo Ludów! Lud tak wielkich idei nie 
zaginie,— ale wierny swojemu powołaniu, jaśnieć będzie po 
wszystkie wieki, jako awangarda Braterstwa powszechnego!” 
Wtedy cała sala zagrzmiała od oklasków ogólnych.

Brak miejsca, nie dozwala nam obszerniej przedstawić, 
tego istotnie wzniosłego i pięknego obchodu, który jakby na­
umyślnie, ku pokrzepieniu braci na ziemi ojczystej, ku wy­
ręczeniu braci we Francyi, niegdyś tak głośnej podobnemi 
uroczystościami, a dzisiaj do milczenia zmuszonych, wywo­
łanym i zarządzonym został; —  ale nie możemy się wstrzy­
mać od przytoczenia przynajmniej improwizacyi W iktora 
Hugo, przy toaście na cześć Polski, acz na prędce i w treści 
tylko spisanej.

„O byw atele! T a uroczystość, p rzeznaczona  do uczczen ia  w aszćj w ielkićj 
narodow ej p am ią tk i, ta uroczystość, pow tarzam , m iłą  mi je s t , a m iłą  podw ój­
n ie . A czy wiecie d la czego, O byw atele ? O to  n ie d la  tego ty lko , źe przywodzi 
na  pam ięć wasze b o hatersk ie  pow stanie  z roku  1830, a le  także, i nadew szy  • 
s tk o  dla tego, że uświęca i u tw ierdza rew olucyę w dniu , i praw ie w godzinie , 
w  k tó re j słuzalstw o w otuje za cesarstw em .

„ T a k  je s t!  O na mi się podoba,—  ona m ię cieszy, ta  uroczystość dzisiejsza. 
T o  połączenie, k tó rego  jestem  św iadkiem , to zespolenie, ta  k om un ija  F rancy i 
w ygnanej i wywołanej Polski, w dniu ta k  św ietnej roczn icy , w dn iu  rew olu­
cy jne j p a m ią tk i, m a ch a rak te r w ielkiego ak tu  w iary. T ak  j e s t ! O byw atele, 
w chw ili to  w łaśn ie , w k tó re j groby p rzym ykać się zdają , świadczyć o zm ar­
tw ychw staniu  należy .

„N iec h że  dziś tu , na tć j wyspie, w chw ili, k iedy we F ran cy i obw ołują ce­
sarzem  rozbó jn ika  z 2go G ru d n ia , —  niechaj wasze głosy  szlachetne, wasze 
słowa natchn ione, wasze śpiewy pa tryo tyczne, odpow iedzą, jak o b y  echo s u ­
m ienia L udzkości, n a  ich ok rzyk i nikczem ne. Jesteśc ie  Po lakam i, to je s t  
przyjaciółm i naszem i. Je s te śc ie  wygnańcam i, to je s t  braćm i naszem i. C h o rą ­
g iew  Po lsk i je s t pod pew nym  względem dla nas ch o rągw ią  francuzką. W y ­
gnańcy  Polscy! o to  w yw ołańcy P ra n c y i w itają was. T o  połączenie, ta  św ietna 
epoka  29go Listopada 1830 r .  w iedzie p rzed  oczy nasze w szystk ie  w ielkie 
rew o lu cy jn e  w spom nienia, w szystk ich  w ielkich mężów, odkupicie li Ludzkości, 
—  i o to  w głębokiej, re lig ijne j naszej wdzięczności, was, duchy b o h a te rsk ie : 
K ośc iuszk i. W asyngtona, Boliw ara, B o tzarisa , —  w as, wszyscy sław ni wy­
znaw cy m yśli, o to  zawzywamy was, na  tę  św iętą  uroczystość w ygnania!

„O byw atele  ! C ztery narody są  tu rep rezen tow ane  : Po lska , W ęgry, W ło ­
chy i F ran c y a , cztery  narody św ie tn e  w dziejach , a dziś w grobie złożone. 
F ran cy a , s io stra  najstarsza , pozw ólcie t a k  j ą  F rancuzow i nazw ać, w stąpiła  
doń o s ta tn ia . O to  więc leży rozciągniona obok in n y ch , a ludzie despotyzm u 
zanoszą się z radości. A le zaw odna je s t  ich radość —  choc zam ordow ane, nie 
um arły w ielkie n a ro d y  te. T y ran i, k tó rzy  sam i n ie  m a ją  duszy, n ie  w iedzą że 
L udy  m ają  ją .

„K ied y  ty ran i n a  jednym  z narodów  opieczętow ali kam ień  grobowy, n ic 
p rze to  nie zrobili. Im  się zdawało że zam knęli na ród  w g rob ie , a oni w nim  
zam knęli myśl. Otóż. g rób  n iczem  je s t  d la tego, co nigdy nie um iera , a  myśl 
je s t  n ieśm iertelna. O byw atele! L ud n ie je s t  ciałem  i prochem , —  Lud je s t 
m yślą. C o  je s t P o lska?— N i e p o d l e g ł o ś ć !  Co W ęgry?— H e r o i z m  ! Co 
W ło c h y ? — S ł a w a !  Co F r a n c y a ? — W o l n o ś ć !  O byw atele ! W d n iu , 
w k tó ry m  N ipodległość, H eroizm , Sław a i W olność u m rą , w dn iu  tym  ty lk o : 
P o lska , W ęgry , W łochy i F ran cy a  um rą . W tym  d n iu , O byw atele, dusza 
św iata  by  zn ik ła . T en  dzień nigdy n ie  zejdzie, —  n ie  u jrzą  go tyrani.

„ O b y w a te le ! Cześćże nasza i chw ała m y ś ł i ! k tó ra  n ie um iera. Cześć 
L u d o m ! k tó re  zm artw ychw staną. N iech żyje R zeczpospo lita  Pow szechna! 
N iech  żyje Itcw olucya! N iech  żyje P o ls k a !”

Kończąc to krótkie sprawozdanie, miło jest nam oświad­
czyć naszą wdzięczność braterską Ob. R o y e r , którego szcze­
rej i niezmordowanej gorliwości, winniśmy najbardziej urzą­
dzenie na obcej i dalekiej wyspie, tego naszego narodowego 
święta.

STafclict S g ito p tr r jn t  ?&tSftor»t IJalgfttcb
p r z e z  W i k t o r a  H e l t m a k a ,

O  k tó rych  w spom nieliśm y w  2gim  a rkuszu  D e m o k r a t y  są ju ż  w d ruku , 
i p ierw sza Tablica  wyjdzie po N ow ym -R oku. A utor, zam ierzył przedstaw ić 
w nich  rozw ijanie się narodow ego w  Polsce życia, sposobem  ułatw iającym  
jasne , dok ładne, szybk ie  objęcie i ocenienie tak całości ja k  pojedynczych fa­
któw . W tym  celu  ułożył tablice, k tó re  p rze d staw ia ją  fakta, odnoszące się do 
w szelkich ruchów  narodow ego życia : do ruchu  politycznego, społecznego, re ­
ligijnego, um ysłow ego, przem ysłow ego i in ternaeyonalnego. K ażdy ruch  p o ­
dzielony je s t  na okresy , a  każdy ta k t oznaczony d a tą  swoją i na właśeiwem 
m iejscu um ieszczony. K olory  u łatw iają rozpoznanie ju ż  to ep o k , ju ż  to faktów  
pod innem i w zględam i pogrupow anych ; ta k , iż za jed n y m  rzutem  oka, jasno  
w idać i różn ice , i podobieństw a, i p rzeciąg  czasu. M apki i potoki dopełnia ją 
obrazu. P anu jący  w Polsce i w  innych  k ra jach , ja k o  też najsław niejsi społ- 
cześni ludzie, krajow i i cudzoziem cy, s to ją  obok siebie. N akon iec  dodaną je st 
lis ta  wyższych urzędników  polskich, wyliczone są  w szystkie sejm y, w ażniejsze 
eu ropejsk ie  w ypadki, ja k o  też odkrycia  i wynalazki.

T e  k ilk a  słów, dostateczne są  do okazania , ile  publikacya tak iego  dzieła 
oddać może p rz y s łu g i uczącym  się, i uczonym , i ludziom  światowym. M etoda 
zupełn ie  nowa, zm ysłowem  przedstaw ieniem  n iezm iern ie  ułatw i uczenie się 
dziejów  ojczystych, nadew szystko zaś głębszą nad n iem i rozwagę. Co do ducha, 
au to r p rzekonany  iż h isto rya  pow inna w iern ie  przedstaw iać fakta  i żadnych 
n ieosłan iać , s ta ra  się rozróżnić  praw dziw e od w ątpliw ych, a  w ich wyborze 
zachowa ścisłą  bezstronność, aby w szystk ie  sposoby zapatryw an ia  się na up ły - 
n ioną  p rzeszłość naszą, rów ne dla siebie  znalazły  m aterya ły . Co ty lko  ch a ­
rak te ry zu je  duch , dążność, pojęcia, w yobrażenia, p rzym ioty  i wady narodu  
zasługi i winy przodków  naszych, p ięk n ą  i z łą  ich s tronę  —  w szystko stanie 
o tw arte  i nagie p rzed  sądem  badaw czego czyteln ika. A utor p racu jąc  pod ok iem  
najznakom itszego  z historyków  naszych, w sparty jego  ra d ą , spodziew a się 
podołać  zawodowi swojem u, tćm bardziej, iż po  odbiciu  pierw szych k ilk u ­
dziesięciu  egzem plarzy każdej tab licy , rozeszle je  w szystkim  znakom itym  
uczonym  po lskim , zasięgnie ich zdania, a potem  dopiero  porobiw szy stosow ne 
zm iany, popraw y i d odatk i, resztę  egzem plarzy  drukow ać każe. Tym  sposobem  
k ry ty k a  najw łaściw szych sędziów  poprzedzi wyjście dzieła, dopełni je  tern 
coby b rakow ać mogło, uwolni od błędów i nada mu cechę g runtow ności, ja k ą  
rzadko  k tó re  p race  h isto ryczne poszczycić się mogą.

P rze d p ła ta  wynosi ta la ra  (ru b la  srebrem , dwa reń sk ie , trzy  frank i 75 c.) 
ipdna tahlice. coczvn i za cale dziele dziesiee tsilurńw Pr z . v  zapisyw aniu  sie.

odbiera jąc, n ic  ju ż  n ie zapłacą. M ożna  w szakże, kom uby to dogodniej by ło, 
złożyć całą  p rzedp łatę  (10 talarów ). K sięgarn ie  i osoby uproszone do je j zb ie­
ran ia , odbierać będą odpow iednią ilość egzem plarzy  i doręczą j e  nabyw com , 
zeb raną  zaś sum m ę odsyłać  zechcą w skazanym  osobom. —-P re n u m e ra tę  we 
F rancy i p rzyjm uje  M r C h  a  r  1 e s  K  r  ó 1 i k  o w s  k  i , ru e  de Seine, 20 , a P aris .

Z tym arkuszem kończy się s z e ś c i o-a r k u s z o w y  
o d d z i a ł  D e m o k r a t y  P o l s k i e g o ; prenumerato- 
rowie którzy za przeszłość meuiścili się jeszcze z opłaty, 
proszeni są o nadesłanie takowej n a t y c h m i a s t  O opłatę na 
następny oddział sześcio-arkuszowy, w Anglii szyli. 3, we 
Francyi fran. 3 cent. 75, w Polsce złp. 6, upraszamy także 
b e z z w ł o k i , — a to jak  dotąd, pod zwyczajnym adresem 
Centralizacyi: M r W o r c e l l , 44, Thanet Street Burton 
Crescent, London, —  albo też : Mr Z a b i c k i , 24, Grafton 
Place Euston Square, London.

D L A  TOW.  D E M  POL.  O D B I T O  2 0  G R U D N I A  1 8 5 2  ROKU 
W D R U K A R N I  P O L S K I E J  W L O N D Y N I E .


